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W I L N  O.

L ekarze, Chirurgowie i Aptekarze 
znakom itsi W ileńscy zgromadzili się 
dnia 12 grudnia 1800 dla ustanowienia 
Tow arzystw a, którego celem iest przy- 

kładadź się do doskonalenia sztuki le- 
karskiey, a szczególniey zatrudniać się 
chorobami panuiącem i w  tym  kraiu. U- 
łoźone dla tego tow arzystwa Ustawy 
podane zostały przez M inistra w ew nę­
trznych interesów JEG O  IM PE R A T O R - 
SR IE Y  MOŚCI Panu Naszemu Naymi- 
łościwszemu, który raczył ie potw ier­
dzić przez R eskrypt wydany do JW . 
B a r o n a  d e  B e n i g  s e n  Generała 
od K aw aleryi, Gubernatora woiennego 
litewskiego, którego w yrazy są nastę- 

puiące:
„  M inister interesów S w ew nętrz- 

5, nych podał N a m  przyłączone tu  u - 
,, stawy uczonego Tow arzystw a, które 
„  się uformowało w  W iln ie, w  celu 
,, doskonalenia różnych części nauk le- 
„  kai’skicli. Chcąc oddadź wszelką spra- 
„  wieclliwość iaka się należy chwalebnym

)

„ zamiarom dla których towarzystw® 
„ to iest ustanowionej i uznaiąc u sta- 
„ w y iego za zgodne z celem, które 
„  sobie zamierza, potw ierdzam y ie w  
„ całey ich obszerności. O bow iązuie- 
„ my W M Pana oświadczyć N a s z ą  
„ szczególnieyszą łaskę Członkom, któ- 
„ re  założyły to towarzystwo. —  I  
„ wolą iest Naszą aby, we wszystkich 
„ wydal zeniach, gdzieby m u wypadła 
„ potrzeba udadź się do zwierzchności 
„  mieyscowey, wszelka praw na opieka 
„ i pomoc daną mu była. —  Dano w  
„ St. Peterzburgu. 26 Maia 1806. «

Na Oryginale własną JEG O  IM 

P E R A T O R SK IE Y  MOŚCI ręką pod­
pisano:

ALEXANDER.

T ak potw ierdzone Tow arzystw o 
wybrało Prezydenta, Y ice-Prezydenta, 
Seki etarza i Podskarbiego w  osobach 
JJPP. Professorów Ś n i a d e c k i e g o  
L o b e n w e i n a ,  F r a n k a ,  i A pteka­
rza G u t t a .  In sta llacya  tego tow arzy­

stwa odbyła się dnia X I I  grudnia roku
(
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teraźnieyszego, w  dzień urodzin JEG O  
JM PER A TO R SK IEY  MOŚCI, w  Sali 
Biblioteczney U niw ersytetu vv przy to­
mności licznego zgromadzenia.

J W . Gubernator woienny K o r s a k ó w  
R y m s k i ,  kazał przeczytać R eskrypt 
JEG O  JM PER A TO R SK IEY  MOŚCI 
zawieraiący potw ierdzenie towarzystwa; 
po czem nastąpiły trzy  mowy: pierw szą 
nuał JP. Ś n i a d e c k i  o użytku towa­
rzystw  lekarskich, drugą JP. L o b e  n - 
w  e i n  o przesądach, panuiących p rze­
ciw ospie krow iey, trzecia mowa mia­
na przez JP. F r a n k a  o różnych za- 
prow adzeniach tyczących się nauk w  

W ilnie: po którey rozeszło się zgroma ­
dzenie. z powszechnem ukontentow a­
niem  i nadzielą oglądania w  czasie po­
myślnych skutków  dla dobra publicz­
nego, iakich to now e ustanowione T o­
warzystwo lekarskie spodziewać się ka­
że..

L I V E R P O O L .

T h e  L i f e  a n d  P o n t i f i c a -  
t  e etc. T o  iest: Z y c i e  i P a p i e -  
s t w o L e o n a  X . przez W  i 11 i a -  
m a  R o s c o e  i t. d. i8o5. 4 Tom y 
in  4.

( Dokończenie  Recenzyi  w p r z e s z ł y m  N u m e rze  
przerw aney. )

W  latach dwódziestu, k tóre po­
przedziły wyniesinenie Leona X- na 
tron papieski, postęp wiadomości, ćw i­

czenie się w  naukach i doskonalenie 
sztuk całkiem wstrzym ane zostały. N a - 
padnienie K arola VIII, krw aw e F ra n ­
cuzów i Hiszpanów kłótnie neapoli- 
tańską koronę, i zam iary L udw ika X II 
zwróciły ku w oiennym  i politycznym 
przedm iotom  talenta któreby sie ćw i­
czyły w  sztukach pokoiu. W  pośród 
zaburzeń i okropności domowcy w oy— 
ny, kiedy straszliwym  w ywrotem  za­
grożone bywaią państwa, i kiedy m iast 
spalanych i kraiów  naiechanych bez u - 
stanku odnawiaią się przykłady, Muzy 
milczą lub. się oddalaią..

Leon X., będąc ieszcze K ardyna­
łem, przew odniczył tow arzystw u do 
którego wchodzili ci wszyscy, którzy 
iakowekclwiek praw a do uczonych w ia­
domości rościli. K iedy potem został 
Papieżem , literaci powzięli naywiększe 
nadzieie o skutkach iogo protekćyi. W y - 
chodziło bardzo wiele pisanych do P a­
pieża wierszy, w yrażaiąeych pow ziete 
°  niin nadzieie. Papież E u g e n i u s z  
H' założył w  Rzym ie Collegium, pod 
tytułem  G y m n a z i u  m. A 1 e x  a n -  
d e r  VI wystaw ił na to przeznacze­
nie budowlę, i wspaniałością swoią ścią­
gnął znakomitych do niego Professorow . 
Słabiało to ustanowienie pod panow a­
niem  Juliusza, który dochodów na u -  
trzym anie iego przeznaczonych użył na 
potrzeby woienne. N ay p i e r w s z era Leo -
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na X  było staraniem nadać świetność rozszerzenia nauki ięzyka greckiego. L a- 
tem u instytutow i, wzywaiąc naysław - skarys dostał poruczenic sprowadzić do 
nieyszycb w  Europie uczonych do za- Rzym u pew ną liczbę młodych G r ków, 
ięcia wT nim placów. Zdaie się, ze w  dla uczenia pod iego przewodnictwem 
roku  r^ i  4, to iest, w  rok po ustano- greckiey i łacinskiey literatury. T a A- 
w ieniu tey Akademii, liczono w  niey kademiia grecka, W' którey uczony M u- 
stu professorów płatnych. Dawano w  surus użyty był pod Laskarysem , z ie -  
niey publiczne lekcye praw a cywilnego dnała Leonow i w ielkie pochwały u tych 
i  kanonicznego, medycyny, filozofii nio- wszystkich, którzy iey  sku tk i oszaco- 
ralney, logiki, retoryki, m atem atyki, wać byli wT stanie.
botaniki i m ateryi lekarskiey. O stat- Papież założył grecką drukarnię,
nie dw ie katedry  pierwszem były w  przeznaczoną na  ogłaszanie dzieł sza- 
swoiem rodzaiu ustanowieniem. Papież cownych, pod przew odnictw em  Laska- 
zapobiegł, ażeby lekcye niedoświadcza- rysa. M u  s u r u s  i A l  d o  ogłosili iuź 
ły przerw y z powodu częstych cerem o- dzieła Platona. W  roku l 5i y,  w ydra­
m i kościelnych, i ściągnął uczniów przez kowano starożytnego Scholiastę greckie- 
rozm aite zachęcenia. go poematow Homera; a roku następ-

Leon szczególnieyszą zwrócił uw a- nego D ram atów  Soloklesa, i razem tra -  
gę na naukę ięzyka greckiego, bez cze - gedye tegoż Poety, 
go, mówił, Rzym ianie nie mogli nabydż Usiłowania Leona X  do w skrzesze-
żadney umieiętności rzetelney. Użył nia sztuk i nauk dążące, wzbudziły em u- 
sławnego J a n a  L a s k a r y s a ,  G reka lacyą w w ielu osobach partykularnych; 
wysokiey fodowitości, głębokiey erudy- lecz żaden w tym  zawodzie niepokazał 
cyi i ktorego W aw rzyniec de Medicis się znakomitszym nad iednego K upca 
wysyłał iuż na zwiedzenie G recyi ce- z Sienny, nazwiskiem A u g u s t o  C h i-  
lem wyszukiwania starożytnych ręk o - g i. Przybywszy do Rzym u dla in te -  
pism. Uczony ten zostawał potem u re-ów  osiadł tam, zbudował pałać, i k a -  
K arola V III i Ludw ika XII. Zył nao- zał go ozdobić naybiegleyszym owego 
statek pryw atnie w W enecyi. K iedy czasu Artystom. (D om  ten nabyty po- 
Leon X  został Papieżem, Laskarys na- tein został przez familią F a r n e s e  i 
pisał do iego prosto z powinszowaniem, dotąd zowie się F a r n e s i n a . )  U - 
P rzy iął Papież Laskarysa w  Rzym ie żył naywiększey części swoich docho- 
bardzo łaskawie, i ułożył z nim środki dów na zachęcenie w  pracach artystów
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i literatów . Jemu winniśm y wyborną, 
edycyą dzieł P indara, wyszłych z pod 
pras, które w swoirn domu założył. P ra ­
ce Laskarysa, Musura i Greków z A- 
kadem ii przewyższone podobno zostały 
pracam i innych W łochów, którzy 
m ieli uczesnietwo w e wzglądach papie­
skich. Z tych liczby zwrócił na 
się uwagę V a r ' i n o ,  uczeń P o 1 i c i a -  
n a, i którego Leon X  zrobił naprzód 
Bibliotekarzem domu de Medicis, a po­
tem Nuceryyskim Biskupem.

Leon X  naznaczył nagrody za od­
krycie i oddanie m u rękopismó w g rec­
kich i łacińskich, k tóre ieszcze były 
nieznaiome; obiecuiąc ie swoim kosz­
tem  drukować. Tego wezwania skut­
kiem  było znalezienie pierw szych pię­
ciu xiąg R o c z n i k ó w  T a c y t a ,  
podzielonych potem na sześć; przez Ł  i-  
p s i u s z a, a które sprowadzone były 
z opactwa K.orbeyskiego z W estfalii. 
Papież zapłacił za ten rękopism pięćset 
Cekinów. Do owego czasu miano ty l­
ko sześć ostatnich xiąg Roczników l a — 
cyta i pięć pierwszych iego historyi, 
co wszystko w ydrukow ane było p ie r-  
wszykroć w  W en e c ji i4t>8, a potem 
wielokrotnie, przedrukowano. Leon zle­
cił B e r  o a i d  o w i  w ydanie wszyst­
kich iakie się znalazły dzieł Tacyta.

Na wstępie Przyw ileiu, k tóry  P a ­
pież dał Beroaldowi na to przedsięwzię-
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cie, tłumaczy się sposobem z którego są­
dzić można o iego pobudkach: Owo iest 
brzmienie tego Breve:

„ Między przedm iotam i zw racaią- 
„  cemi naszą uwagę odtąd, iak dobroć 
„ boska wezwała nas na tron papieski, 
,, uważaliśmy za ważne badania tycza- 
„  ce się literatury  i sztuk użytecznych. 
„  Od młodości naszey przyzw yczailiś- 
„ m y się rozumieć że stwórca nic In - 
„ dziom nadto szacownieyszego nie d a -  

rował, wyiąwszy władzę poznawania 
„ i służenia sobie; te  bowiem nauki, 
„ które nam w życiu przewodniczą i 
,, ozdobą są iego, ten ieszcze m aią p o - 
„  żytek, że się we wszystkich okolicz- 
„ ności przydadź mogą. W  przeciw no- 
„  ściach są nam pociechą, w pomyślno-  
„ ści ozdobą: bez sztuk i nauk, w dzię- 
„ ki tow arzystw a i przedrreysza okra- 
„ sa życia byłyby zgubione. —  B ezpie- 
„ czeństwo i rozszerzenie tych nauk od 
„ dwóch zdaiesię głównych zależeć o- 
„ kolicznosci, od liczby uczonych i w ie— 
,, losci xiag dobrych. Co do uczonych,
„ znaydowaliśmy zawsze szczególnńy- 
„ szą roskosz w  dawaniu im zachęceń 
„ i honorów, w nadgradzaniu oraz ich 
„ talentów. Mamy nadzielę, ze z po- 
,, mocą boskiey opatrzności dowodzić 
„ będziejn coraz wiecey a więcey, iż 
„ to iest naygorętszem nas/em  żądaniem.
„ Co do dzieł starożytnych, dzięki czy-

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA
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Pod zaszczytem  także tego P ap ieża  R  o- 
s i  z R a w e n n y  w ydał łaciński p rz e -

3 77

nim y Bogn za zdarzaiącą się nam  o - 
„  koliczność usłużenia w  tym  w zg lę- 

,, dzie ludzkości. “
N auka ięzyków  greckiego i łac iń ­

skiego pow odem  była do nauki ięzyków  
o ryen talnych , k tó re , chociaż są n ie o d ­
bicie po trzebne do w yrozum ienia xiąg 

św iętych, dotąd w szelako w  zupełnem  
by ły  zaniedbaniu. Czuł L e o n  N iak 
w iele  -ta odnoga potrzebow ała pomocy 
od iego szczodrobliwości. I e z e u s z
A m b r o ż y  z P  a w  i i, K anonik  L a -  
trańsk i, korzystaiąc z m ieszkania w  R zy­

m ie, p iln ie  w yuczył się syryyskiego i 

chaldeyskiego ięzyka. Pap ież dał m u 
K a ted rę  Professora w  Bononii, dla u -  
czenia ty ch  dw óch ięzyków . A u  g u — 
s t  y  n  G i u s t i n i a n i ,  tym że po­
szedł zaw odem , i ogłosił edycyą psal­
m ów  D aw ida w e czterech ięzykach. 

K ard y n a ł X i m e n e s  w ydał i P ap ie ­

żowi p rzyp isał Biblią w ieloięzykow ą 
( p o ty g lo tta ). D ow iedziaw szy się Papież 
że ieden uczony, nazw iskiem  Pagnin i, 
przedsięw ziął przełożenie Biblii podług 
tex tu  hebrayskiego, chciał iego pracę 

oglądać, z k tó rey  tak był u k o n ten to w a­
ny, że chciał łożyć koszt na  kopiow a­
nie i d ruk  tego dzieła. T akow e d ru ­
kow anie n ie mogło się skończyć pod 
życiem  tego Papieża: dokonane zostało 
pod K lem ensem  V II. L eon X  założył 
w  R zym ie szkołę ięzyka hebrayskiego.

kład arabskiego rękopism u odkry tego  
przez się w  S yry i, pod  ty tu łem  P  h  i— 
l o s o p h i a  m y s t i c a  A r  i s t o t e -  

1 i s. T e  były p ierw sze  zachęty i p ie r ­
w iastkow e pow odzenia o ryen ta lney  W 

E u ro p ie  lite ra tu ry .
T y m  czasem doświadczał L eo n  p r a -  

w dziw ey pociechu z poiednania się św ię - 
tey  stolicy z L udw ik iem  X II. Z w y cię ­
stw a odniesione nad  T u rk am i, p rzez  
K ró lów  W ęgiersk iego  i Polskiego, od­

krycia  oraz Portugalczyków  pod w o ­

dzem  V a s q u e z  d e  G a m a  pom no- 

źyły ukontentow ania L eona.
K ró l portugalski E m anuel uczyn ił 

publiczne w yznanie  pośw ięcenia się sw o- 
iego dla S. stolicy, w ysyłaiąc do R zy­
m u w  poselstw ie, z w ie lką  pom pą, s ła ­
w nego T r i s t a n  d e  C u g  n  a, k tó ry  

ziednał dla siebie wziętość p rzez  m or­

skie odkrycia. W span ia łe  podark i p rze  - 

słane były  przy  tćm  poselstw ie. M ię­
dzy tem i ściągały uw agę, słon n a y -  
w iekszey postaw y, dw a lam party , ry s, 
konie perskie, odzienia i bogate tkan ia  

oryentalne, w azy i nayp j sznieysze ubiory

kościelne.
L eon  n a y w iększego doznaw ał p o ­

w ażenia od w szystkich panów  E u ro -  
peyskich. P rzedstaw iał fam ilią n a y -  
szlachetnieyszą ze w szystkich com epo-
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chodziły ze krw i K rólew skiey. Pow a­
ga S. stolicy do nay większego przyszła 
znaczenia, do czego Leon bardzo się 
w iele przyczynił rostropnością okazaną 
w  kierow aniu interesów europeyskich. 
Chociaż stawiał zawady proiektom C e­
sarza i K róla Hiszpańskiego, w e wzglę­
dach ich przym ierza z Ludw ikiem  X II, 
umiał a to li zachować sobie względy tych 
obu monarchów. Naznaczony był ro z - 
iemcą sporów dzielących ieszcze Cesa­
rz a  z W enetam i. W ielk i miał w pływ  
na rady  gabinetu Londyńskiego, n ie- 
tylko przez wzgląd na uważanie iakie 
sobie ziednał u H enryka VIII, lecz i 
przez skłonność ku sobie wyniosłego 
W  o I s e i  a. J \a y  więcey usiłow ał L eon 
utrzym ać przyiaźń z Ludw ikiem  XII.

iSkrócony ten wyciąg, k tóry  n ie  chę­
tn ie  kończymy, potrafi zapewne uspra­
w iedliw ić zdanie, któreśm y na począ­
tku  tey  recenzyi dali, o ważności i klas- 
sycznych zaletach tey interessuiącey h i- 
s to ry i iedney z epok nayznakomisszych.

JBB.

M E D Y O L A N.

P  r o i  u s i o n i  a g l i  s t u  di  d e l l ’ 
U n i v e r s i t a  d i P a v i a  p e r  ]’ a n ­
n o  1 8 0  4, r e c i t a t e  d a  V.  M o n ­
t i ,  p r o f e s s o r e  d ’ e l o q u e n z a  e 
m e r n b r o  d e l l ’ I n s t i t u t o .  To 
iest: P r z e m o w y  d o n a u k w  U-

38o
n 1 w e  r s y t e c i e  p a w i y s k i m  n a 
r ° k  1 8 o 4, m i a  11 e p r z e z  V.  
M o n t i ,  p r o f e s s o r a  k r a s o -  
m ó w s t - w a  i C z ł o n k a  I n s t y t u -  
t u. i 8o4. 80 st. 8.

Mowy te Akademickie miane by­
ły, z okoliczności przyw rócenia U niw er­
sytetu w  Paw ii, przez M o n t  i, sła­
wnego poetę, w  ow czas professora k ra -  
somówstwa w  rzeczonym  U niw ersyte­
cie, o którym  była iuż w  .naszey G a­
zecie chwalebna wzm ianka, z pow odu 
innego dzieła, które wyszło z pod p ió­
ra  tegoż Autora (O b. T . I. st. i 9 9 ). 
Mowy ninieysze daią go poznać bardzo 
korzystnie iako Mówcę i uczonego. W  
pierw  szey iest rzecz O n a l e z n e y  
c z c i  d l a  p i e r w s z y c h  w y n a ­
l a z c ó w  p r a w d y  w  u m i e j ę t n o ­
ś c i a c h .  Ożywiona iest naygorętszą 
miłością ku oyczyznie i w całe v zawie­
ra  się odzew do współobywateli autora, 
aby się znowu poczuli bydź narodem 

a zapomniawszy wkorzenionych n icna- 
wiści iaeie były miedzy powiatem a 

powi i Lem, między miastem a miastem, 
spolnemi pracowali siłami nad p rzy ­
wróceniem  starozytney chwały kraio- 
wey. W szyscy zgodzą się z mówca że 
W łości zapalili pochodnię nauk dla re ­
szty Europy, i źe p ieszy m  byli p o ­
czątkiem nowey kultury umysłów, „rzez 
którą w  trzech upłynionych wiekach

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.



38 r Num. XLIX.

odradzała się Europa. Lecz nmiey p o ­
wszechnie znane są liczne przykłady od- 
kryciów  i wynalazków, pochodzących 
w praw dzie od uczonych włoskich, lecz, 
k tórych chwała spłynęła na Cudzoziem - 
ców, po części przez praw dziw e xięgo- 
kradztw a, a w  części zaś przez to, źe 
w  pierw iastkowym  kształcie zbywało 
im na ostatecznem wykończeniu stano- 
wiącem o iiuienitL wynalazcy. L icz- 
nieysze są ieszcze pierwsze wskazania 
praw  nowych, zagrzebane: teraz w  p i­
smach zapomnianych, lecz ze światła 

których w  rzeczy samey kiedyś cudzo­
ziemiec skorzystał. Przyczyną tego iest, 
że poczciwi badacze w ieku szesnastego, 
jnniey troskliwi: o kształt iako raczey
o rzecz dzieł swoich, pisali powiększey 
części rozw lekłą i zawikłaną prozą.. 
Tym  końcem, przebiegarąc Autor fizy­
czne i m atem atyczne nauki, pokazuie 
iak w iele w  nich znayduie się takich- 
rzeczy, k tóre W łosi przew idzieli lub 
przygotowali, albo wreście i dokonali, 
gdy tym  czasem nic o ich pod tym  
względem zaletach żaden niewspomina. 
O ddaie potem sprawiedliwość śmiało 
myślącym w filozofii, iakimi byli G i o r ­
d a n o  B r i m  i, V a n i n i, C a r  d a - 
n o, T e l e s i o ,  C a m p a i i e l l a ,  
P o m p o n a z z o  i inni, których ge - 
niusz wielkie otworzył w idoki, prze­
platane obłąkaniem i m arzeniam i iakich
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nie ieden z nich sam stał się ofiarą. 
Do tych rzędu należy ieszcze V i c o ,  
który z M a c c h i a v e l l i m  poprze­
dnikiem był M o n t e s k i e g o  w  poli- 
tyce, i ktorego S c i e n z a  n u o v a  dla 
w ad iedynie- stylu poszła w  niepamięć*

Jp G L -

B R U X E L L  A.
D i c t i o n  n a i r  e b i b l i o g r a p h i q u e  

c h o i s i  d u  q u in z ie m e  s ie c le ,  on D e­
scription par ordre alphabetique des e- 
ditions les plus rares- et. les plus r e -  
cherchees du quinzieme siecle, precede 

d’ un essai historique sur 1’ origine de 
l im prim erie, ninsi que sur 1' histoire de 
son etablissement dans les villes, bourgs 
inonasteres e t  autres endroits de P  E u ­
rope, avec la notice des im prim eurs qui 
y ont exerce cet a r t jusqu’ a 1’ an i5oo. 
P a r M. de la Serna Santander. To iest: 

D y k c y o n a r z  b i b l i o g r a f i c z n y  
w y b r a n y  w i e k u  p i ę t  n a s t e g o ,  
czyli opis porządkiem abecadłowym e -  
dycyi nayrzadszych i naybardziey szu­
kanych wieku piętnastego, z poprzedza- 
iącą wiadomością historyczną o począt­
ku sztuki drukarskiey, iakoteź o histo- 
ry i zaprowadzenia oney w  m iastach, 
miasteczkach, Klasztorach i innych m iey- 
scach w  Europie, z w yrażeniem  d ruka- 
rzow którzy tę sztukę sprawowali aż do 
roku i 5oo. P rz z J P .d e  la S e r n a  San­
t a n d e r .  T . I. II. 1806.
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U czo n y  A u to r teg o  d z ie ła , do tąd  

w y d a ł  ieszcze d w a  ty lk o  p ie rw sz e  to ­

m y . P ie rw sz y  z a w ie ra  h is to ry czn ą  w ia ­

dom ość o p o czą tk u  sztuk i d ru k a rsk ie y , 

a  d ru g i zaczynaiący  D y k cy o n arz , kończy  

się z l i te r ą  G . W sz y scy  am a to ro w ie  b i­

b lio g ra fii żądać b ęd ą  ażeby  JP . d e  la  

S e rn a  w y d a ł  w  k ro tc e  n a  w id o k  p u ­

b lic z n y  re sz tę  sw ey  p ra cy . P o łą czy ł w  

ie y  a u to r  iasność ze ścisłą dok ładnością . 

O so b liw ie  z  u k o n te n to w a n ie m  czy tać 

s ię  b ęd z ie  w iadom ość h is to ry czn a  o d ru ­
k a r n i ,  w  k tó re y  d o sta teczn ie  p o k o n aw ­
szy  b a ieczn e  p o d an ia  naznaczaiące  p o ­

c z ą te k  te y  sz tu k i w  H a rle m , d z ie li z 

n ay w ię k szą  b ezstro n n o śc ią  t r z y  osoby 

k tó ry m  n ay p o sp o lic iey  w y n a la zek  oney  

p rz y p isu ią . G u t t e n b e r g  ies t p r a ­

w d z iw y m  w ynalazcą , S c h a e f f e r  

m oże n a leżeć  do iego  ch w a ły  z tego  

w zg lęd u  że tę  sz tu k ę  w y d o sk o n alił. L ecz  
F  a u  s t ,  k tó rz y  p rz y łą c z y ł sw e im ie  do 
ty c h  d w ó ch  s ław n y ch  a r ty s tó w , m a  tę  

t j l k o  za le tę , iż  pożyczy ł p ien ięd z y  n a  

w ie lk i p ro c e n t G u t t e n b e r g  o w i ,  i 

p o ru c z y ł w a rs ta t  sw óy  s ta ra n io m  

S c h a e f f e r a ,  w y d a rłszy  go n ie sp ra ­

w ie d liw y m  p rocesem  p ra w d z iw e m u  w y ­

n alazcy .
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W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

L u d w i k  P i o t r  A n q u e t i l ,  

C zło n ek  k lassy  h is to ry c z n e y  i  l i t e r a tu ­

r y  s ta ro ż y tn e y  w  In s ty tu c ie , u m a rł w  

P a ry ż u  d n ia  8 w rześn ia . A u to re m  b y ł 

w ie lu  d o b ry c h  d z ie ł h is to ry c z n y c h , z 

k tó ry c h  p rzed n iey sze  są: L ’E  s p  r  i t  d e  

la  L  i g u  e; L ’ i  n  t  r  i g u  e d u  C a b i ­

n e t ;  L o u i s  X IV , sa C o u r  e t  l e  

R e g e n t ;  P r e c i s  d e  l ' h i s t  o i r  e 

u n i v e r s e l l e ;  H i s  t o  i  r  e d e  

F r a n c e ;  M e m o i r e s  d u  D u e  de  
V  i  1 1 a  r  s. i  t .  d .  L - e s p r i t  d e  l a  

L i g u e  i  1 ’ I n t r i g u e  d u  C a b i ­

n e t  n ay w ię cey  są szacoivane.

JP . P ro fesso r H a i i y  dał, w  K r ó ­

lew cu , now^e p o s ie d z e n ie  o sposobie li­

czen ia  ślepych . T rz y  osoby p o zb aw io ­
n e  w z ro k u , p o m ięd zy  k tó re m i sa P ro -  

fe sso ro w ie  G o l t z  i B a c z k o  obe* 

cn i by li tem u  o k azy w an iu . Zrozumieli 
n a ty ch m ias t sposob JP . H a iiy  i p rz e k o ­

n a li się o rz e te ln y c h  p o ży tk ac h  w y -  

p ły  w aiących  z tąd  d la  to w ai'zy szo w  sw o - 

iego n ieszczęścia . T o  p odało  m yśl za­

ło żen ia  w  tern  m ieście  in s ty tu lu  na rzecz  

ślepych.


